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Ryzykowna operacja w krakowskiej klinice zakończyła się powodzeniem

W czwartek po południu światowej sławy kardiochirurg z USA prof. Joseph S. Coselli operował w Szpitalu im. Jana Pawła II w Krakowie Jarosława Polakowskiego spod Lublina. Wyciął mu ogromnego tętniaka, a w zasadzie wymienił całą aortę, wstawiając bez mała półmetrowej długości protezę. Operacja, o której pisaliśmy obszernie w piątkowej "Gazecie", trwała prawie siedem godzin. Nikt w Europie nie chciał się jej podjąć. W piątek po południu anestezjolodzy zaczęli powoli wybudzać pacjenta
Rozmowa z prof. Josephem S. Cosellim, kardiochirurgiem z Baylor College of Medicine z Houston 

Iwona Hajnosz: Właśnie wyszedł Pan z sali intensywnego nadzoru, na którą trafił pan Jarek. Badał pan pacjenta. Czy operacja się powiodła? 
Joseph S. Coselli: - Myślę, że będzie dobrze. Serce i płuca są w porządku, nie ma krwawienia. Krążenie krwi też jest dobre. Nie do końca jeszcze można ocenić stan neurologiczny pacjenta - w tym stwierdzić, czy ma czucie w nogach. Nadal nie wiemy więc wszystkiego. Trzeba pamiętać, że aorta pana Polakowskiego była w tak złym stanie, że gdyby nie operacja, na pewno by umarł. Dawałem mu kilka tygodni życia, maksymalnie trzy miesiące. A tak będzie mógł normalnie żyć - cieszyć się rodziną, muzyką, jedzeniem, przyjaciółmi. 
Najtrudniejszy moment podczas operacji? 
Podczas tego typu zabiegów najtrudniejszą rzeczą jest to, że trzeba bardzo szybko - dosłownie co chwilę - podejmować decyzje, w których stawką jest życie. Tak było i teraz. Poza tym, gdy się pracuje z innymi ludźmi, w innej klinice niż na co dzień, wtedy zawsze jest trudniej, bo to stres. Choć z drugiej strony nie sposób dokładnie zaplanować żadnej operacji. Zawsze dzieje się coś nieprzewidzianego. 
Operował już Pan pacjentów w podobnym stanie? 
Tak, ale ten tętniak był jednym z największych, jakie kiedykolwiek operowałem. Trzeba też wiedzieć, że to bardzo trudny zabieg. Ze statystyk wynika, że 8-10 proc. pacjentów po operacji ma niedowład nóg, który u połowy z nich z czasem ustępuje. Tak to wygląda. Chciałbym jeszcze dodać, że szpital w Krakowie, w tym wyposażenie sali operacyjnej, są wspaniałe. Anestezjolodzy - światowa klasa. Chirurdzy - bardzo, bardzo dobrzy, tak samo pielęgniarki asystujące mi na sali operacyjnej. Możecie być z nich dumni. 

Może zatem przyjedzie Pan jeszcze kiedyś operować do Krakowa? 
To piękne miasto, więc chętnie tu wrócę.

Rozmawiała Iwona Hajnosz
